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Książ­ka ta jest fik­cją li­te­rac­ką
i nie jest ni­ko­mu de­dy­ko­wa­na









mapy mórz i oce­anów

 

Ten, któ­re­mu dzi­siaj jed­ni chcą zbu­do­wać mau­zo­leum, inni zaś pro­po­nu­ją, by wy­rzu­cić jego ko­ści do rze­ki, jest nad wy­raz po­waż­nym sie­dem­na­sto­lat­kiem, wiel­ką tyką przy­ję­tą na pra­wach cu­dzo­ziem­ca do Szko­ły Mor­skiej w Bre­ście.

Mło­dy rzy­mia­nin prze­by­wa więc na wy­gna­niu w de­par­ta­men­cie Fi­ni­stère. Ro­dzi­na ze stro­ny ojca, Asca­nia, wy­wo­dzi się po­noć od ce­sa­rza Sep­ty­miu­sza Se­we­ra, na­to­miast ro­dzi­na mat­ki do­star­czy­ła We­ne­cji kil­ku do­żów. Słoń­ce po­kry­wa mie­dzią przy­stań i ka­dłub szkol­ne­go stat­ku „Bor­da”. Chło­pak za­my­ka książ­kę i kła­dzie się na swo­im łóż­ku pod za­wil­go­co­ną ścia­ną. Pięć lat wcze­śniej jest w bi­blio­te­ce, w ro­dzin­nym pa­ła­cu w Ca­stel Gan­dol­fo. Wo­kół pro­mie­nie słoń­ca wy­peł­nio­ne tań­czą­cy­mi dro­bi­na­mi ku­rzu, a tak­że pół­ki z książ­ka­mi Wal­te­ra Scot­ta, przy­ja­cie­la jego ojca, glo­bu­sy, wy­wo­sko­wa­ne sto­ły i za­mknię­te na za­trzask ku­fry, przy któ­rych cze­ka na wy­jazd. Wi­dzi przed sobą mapy mórz i oce­anów.

Na­le­ża­ły do jego stry­jecz­ne­go dziad­ka, któ­ry pod ko­niec XVIII wie­ku że­glo­wał po wo­dach In­dii, Chin i Ja­po­nii. Na ścia­nach są­sied­nich po­miesz­czeń oj­ciec chłop­ca, Asca­nio, po­wró­ciw­szy z po­dró­ży do Gre­cji, Tur­cji, Egip­tu i wzdłuż Nilu aż do Su­da­nu, na­ma­lo­wał fre­ski. Pie­tro Sa­vor­gnan di Braz­zà ma dwa­na­ście lat. Nad ostat­nią li­te­rą na­zwi­ska na­dal sta­wia­ny jest ak­cent. Chło­piec do nie­przy­tom­no­ści ko­cha pta­ki.

Jego na­uczy­ciel, dom Pa­olo, ten, któ­ry zmu­szał go do ży­cia oszczęd­ne­go i asce­tycz­ne­go, do na­uki ła­ci­ny, gre­ki i fran­cu­skie­go, jak rów­nież do upra­wia­nia wio­ślar­stwa i pły­wa­nia, astro­no­mii i or­ni­to­lo­gii, wcho­dzi do bi­blio­te­ki w to­wa­rzy­stwie przy­ja­cie­la ro­dzi­ny, ko­man­do­ra po­rucz­ni­ka de Mon­ta­igna­ca. Ku­fry są już za­ła­do­wa­ne, stan­gret zaj­mu­je miej­sce, pod bu­ta­mi i ko­ła­mi oku­ty­mi że­la­zem chrzę­ści żwir. Braz­zà wy­jeż­dża z Rzy­mu. Cel po­dró­ży to ko­le­gium je­zu­ic­kie przy rue des Po­stes w Pa­ry­żu. Chło­piec chce być ma­ry­na­rzem. Bę­dzie bo­ha­te­rem.

Od­kryw­cą rzek.

Na­le­ży do ostat­nie­go po­ko­le­nia, któ­re nie dys­po­nu­je jesz­cze ca­ło­ścio­wą mapą wszyst­kich za­so­bów wod­nych pla­ne­ty. 

Dla geo­gra­fów jest tym, któ­ry wzbo­ga­ci li­stę Cie­ków i Rzek Świa­ta o opi­sy wiel­kich Ogo­we i Uban­gi oraz po­mniej­szych – Mpas­sa, Léco­ni, Léfi­ni, Ali­ma i San­gha.

Dla or­ni­to­lo­gów jest tym, któ­ry opi­sze wy­stę­pu­ją­cą na pła­sko­wy­żu Ba­téké en­de­micz­ną smu­gów­kę kon­gij­ską (Phe­di­nop­sis braz­zae).

Dla hi­sto­ry­ków jest tym, któ­ry uto­ru­je dro­gę do ko­lo­ni­za­cji Kon­ga, choć na wi­dok jego pi­ro­gi han­dla­rze nie­wol­ni­ków ra­czej umy­ka­li. 









wy­my­ślić Ogo­we

 

W tam­tych cza­sach biel map przy­po­mi­na śnieg roz­ta­pia­ją­cy się w słoń­cu. Mło­dzi lu­dzie, któ­rzy w roku 1868 roz­po­czy­na­ją na­ukę w Szko­le Mor­skiej w Bre­ście, nie mogą się już do­cze­kać roz­sta­nia z Eu­ro­pą, wę­dró­wek po mo­rzach i kon­ty­nen­tach, za­zna­cza­nia atra­men­tem no­wych szla­ków na kur­czą­cym się skraw­ku bie­li. Tym­cza­sem cze­ka­ją ich jesz­cze czte­ry lata na­uki w wil­got­nych ścia­nach szko­ły i wspól­nych wie­czor­nych me­dy­ta­cji w gro­nie ró­wie­śni­ków. Jed­nym z ko­le­gów Sa­vor­gna­na di Braz­zà w in­ter­na­cie jest Ju­lien Viaud. Wkrót­ce obaj zmie­nią na­zwi­sko i wy­bio­rą to samo imię. Je­den sta­nie się Pier­re’em Lo­tim, dru­gi – Pier­re’em de Braz­za. 

Wszy­scy ci ma­ry­na­rze mu­szą po­sma­ko­wać bez­kre­snej prze­strze­ni, więc za­pew­ne dla­te­go ma­ry­nar­ka wo­jen­na wy­bu­do­wa­ła swo­ją szko­łę w tak sza­rym mie­ście. Ucznio­wie wpa­tru­ją się w nie­bie­ska­wą li­nię przy­sta­ni, w któ­rej wo­dach topi się desz­czo­we nie­bo. Ju­lien Viaud pi­sze do ro­dzi­ny, że wie­lu z nich ma ocho­tę się po­wie­sić. Ci, co prze­ży­ją, ru­szą na oślep przez busz lub wy­pły­ną na mo­rza.

 

Ten, o któ­rym po­dróż­nik Horn na­pi­sze póź­niej, że był dżen­tel­me­nem ci­chym ni­czym ksią­żę, po klę­sce roku 70 wy­stę­pu­je o przy­zna­nie mu oby­wa­tel­stwa fran­cu­skie­go. Dwaj ma­ry­na­rze, któ­rzy w 71 roku awan­su­ją do stop­nia aspi­ran­ta ma­ry­nar­ki, są mniej wię­cej w tym sa­mym wie­ku co Ar­thur Rim­baud. Ko­lej­ne przy­dzia­ły to kwe­stia przy­pad­ku. Viaud wy­ru­sza w kie­run­ku Po­li­ne­zji, na Mar­ki­zy, a po­tem na Ta­hi­ti. Van Gogh i Gau­gu­in prze­czy­ta­ją wspól­nie w Ar­les Le Ma­ria­ge de Loti i za­ma­rzą o po­dró­żach. Van Gogh na­pi­sze: „Z ła­two­ścią mogę so­bie wy­obra­zić dzi­siej­sze­go ma­la­rza, któ­ry robi rze­czy po­dob­ne do tych, ja­kie w swo­jej książ­ce opi­sał Pier­re Loti”.

Jed­nak to Gau­gu­in uciek­nie śla­dem Lo­tie­go na Mar­ki­zy.

W tym sa­mym 72 roku, w któ­rym Loti że­glu­je po Pa­cy­fi­ku, Braz­za wcho­dzi na po­kład „Vénus” i słu­ży od­tąd pod roz­ka­za­mi ad­mi­ra­ła du Qu­ilio – do­wód­cy flo­ty mor­skiej na po­łu­dnio­wym Atlan­ty­ku. Na mo­rzu spę­dzi dwa lata. Obie Ame­ry­ki, Przy­lą­dek... Pod­czas po­sto­ju w Ga­bo­nie w roku 73 do­wia­du­je się, że nad je­zio­rem Tan­ga­ni­ka zmarł Da­vid Li­ving­sto­ne, a jego zmu­mi­fi­ko­wa­ne cia­ło prze­trans­por­to­wa­no na wy­brze­że Oce­anu In­dyj­skie­go. Gna­ny dzie­cię­cy­mi ma­rze­nia­mi, któ­re nie dają nam spo­ko­ju nie­kie­dy przez całe ży­cie, mło­dy, dwu­dzie­sto­let­ni męż­czy­zna prze­pra­wia się do uj­ścia Komo, a po­tem na po­łu­dnie, w kie­run­ku przy­ląd­ka Lo­pez, skąd rze­ką Ogo­we pły­nie pi­ro­gą aż do osa­dy An­go­la. Chce być tym, któ­ry do­trze do ser­ca Afry­ki. No­wym Li­ving­sto­ne’em.









na rze­ce Ogo­we

 

Sy­cy­lij­czyk-Ko z Sy­cy­lią nie ma nic wspól­ne­go. Jest Fan­giem i mi­strzem kung-fu. Prze­zwi­sko za­wdzię­cza sła­bo­ści do ciu­chów, ko­lo­ro­wych bu­tów i fil­mów z Alem Pa­ci­no. Tego ran­ka ma na so­bie po­dar­ty, po­pla­mio­ny sma­rem T-shirt i płó­cien­ne spoden­ki. Jest w złym hu­mo­rze, po­nie­waż pi­ro­ga wy­po­ży­czo­na od le­śne­go pra­co­daw­cy ma tak sła­by sil­nik, że szan­se, iż do­pły­nie­my do Lam­ba­réné przed nocą, są zni­ko­me. Ła­du­je­my dwie becz­ki pa­li­wa, chleb i ba­na­ny, po czym od­bi­ja­my od po­mo­stu w Port-Gen­til. 

Przez kil­ka lat Sy­cy­lij­czyk-Ko był zna­nym dys­k­dżo­ke­jem, o któ­re­go biły się noc­ne klu­by w Li­bre­vil­le. Zbli­ża­jąc się do trzy­dziest­ki, w chwi­li gdy po­ja­wi­ła się moda na mu­zy­kę co­upé-déca­lé – choć trud­no wią­zać te dwa wy­da­rze­nia – Sy­cy­lij­czyk-Ko po­rzu­cił sto­li­cę i ży­cie noc­ne, by wró­cić do swo­jej wio­ski nad Ogo­we. Dziś żyje z ło­wie­nia ryb i han­dlu rzecz­ne­go i uzu­peł­nia skrom­ne do­cho­dy, naj­mu­jąc się jako fli­sak przy trans­por­tach drew­na. Je­den kurs z Lam­ba­réné to dwa dni i dwie noce spa­nia i je­dze­nia na tra­twie do­cze­pio­nej do pcha­cza z sil­ni­kiem Die­sla. Pnie drze­wa oko­umé, nie­kie­dy te­ko­we­go, o śred­ni­cy od me­tra do me­tra osiem­dzie­siąt, wią­za­ne po pięć­dzie­siąt sta­lo­wą liną, spła­wiać trze­ba rze­ką. Nocą męż­czyź­ni roz­pa­la­ją ogień, trzy­ma­ją wach­tę i pil­nu­ją ścię­tych pni. Pi­cie al­ko­ho­lu na po­kła­dzie jest za­bro­nio­ne, prze­strze­ga mnie Sy­cy­lij­czyk-Ko, na wy­pa­dek gdy­bym chciał się za­trud­nić jako fli­sak. Na trzeź­wo trud­niej jest po­śli­zgnąć się na mo­krym drew­nie, wpaść do rze­ki albo wsa­dzić nogę mię­dzy kło­dy wa­żą­ce po kil­ka ton.

 

Ma­leń­ka pi­ro­ga w peł­nym słoń­cu, na środ­ku sze­ro­kiej w tym miej­scu głów­nej od­no­gi rze­ki. Na jed­nym i dru­gim brze­gu całe ar­mie wiel­kich drzew prze­glą­da­ją­cych się w żół­tej, błot­ni­stej wo­dzie, a do tego po­tęż­ne, ró­żo­wa­we pu­chow­ce utrzy­mu­ją­ce rów­no­wa­gę dzię­ki roz­le­głym pniom i uno­szą­ce ku nie­bu gąszcz lian i na­ro­śli – te­atr pe­łen wrzesz­czą­cych małp i szcze­ka­ją­cych tu­ra­ków. Na od­cin­ku po­nad ty­sią­ca ki­lo­me­trów Ogo­we to­czy swe wody przez szma­rag­do­wą dżun­glę peł­ną po­god­ne­go, czer­wo­na­we­go ma­je­sta­tu, przy­spie­sza­jąc je­dy­nie w oko­li­cach rwą­cych usko­ków, ale im bli­żej oce­anu, tym bar­dziej się roz­pra­sza, mę­czy i zwal­nia, gu­biąc się wśród pod­mo­kłych łąk, mar­twych od­nóg, na­mo­rzy­nów i la­gun bez naj­mniej­sze­go choć­by uj­ścia. Ów wod­ny la­bi­rynt spra­wił, że przez kil­ka stu­le­ci Orun­gom uda­wa­ło się ukry­wać przed osia­dły­mi na wy­brze­żu han­dla­rza­mi nie­wol­ni­ków ist­nie­nie rze­ki li­czą­cej po­nad ty­siąc ki­lo­me­trów dłu­go­ści. 

Ry­bac­ka wio­ska na wy­spie po­ro­śnię­tej man­gow­ca­mi i po­most, do któ­re­go przy­bi­ja Sy­cy­lij­czyk-Ko. Rząd drew­nia­nych bud, gdzie wy­ła­do­wa­ne z czó­łen ryby z rze­ki wy­mie­nia się na mię­so z lasu. Na stra­ga­nach świe­ce i ba­te­rie, sól, piwo, gu­mia­ki i kar­ty te­le­fo­nicz­ne sie­ci Cel­tel. Pod ścia­na­mi rdze­wie­ją becz­ki po ole­ju na­pę­do­wym i ben­zy­nie. Wszyst­kie te kra­my z ar­ty­ku­ła­mi pierw­szej po­trze­by i spław drew­na to za mało, by moż­na było mó­wić o han­dlu na wiel­ką ska­lę, o ja­kim ma­rzy­li pierw­si od­kryw­cy Ogo­we.

 

Braz­za nie na­le­ży do lu­dzi, któ­rzy tra­cą orien­ta­cję w te­re­nie. Pod­czas dwóch eks­pe­dy­cji od­by­tych w cią­gu pię­ciu lat, wy­ty­cza­jąc szlak na wschód, ku nie­zna­nym zie­miom, do­trze w górę Ogo­we aż do rze­ki Mpas­sa, mi­nie pła­sko­wyż Ba­téké i dział wód, spły­nie rze­ką Léfi­ni aż do Kon­ga, na któ­re­go brze­gu za­kła­da osa­dę – przy­szłe Braz­za­vil­le. Ogo­we nie po­trze­bu­je ta­kich wy­czy­nów. Rze­ka pły­nie so­bie po­ta­jem­nie przez dżun­gle i usko­ki nie do prze­by­cia. Han­dla­rze ko­ścią sło­nio­wą, my­śli­wi po­lu­ją­cy na pan­te­ry i chrze­ści­jań­scy mi­sjo­na­rze do­cie­rać będą tyl­ko do Ndjo­lé. 

Na po­cząt­ku XX wie­ku za­opa­trze­nie dla fak­to­rii le­śnych i roz­sia­nych po oko­li­cy mi­sji do­star­cza­ne jest na po­kła­dzie ka­bo­ta­żow­ców, któ­re wy­pły­wa­ją z Port-Gen­til: „Man­dji” na­le­żą­ce­go do kom­pa­nii Char­geurs Réu­nis, „Fa­dji” i „Dim­bo­ko” (dla fak­to­rii łóż­ka, dla mi­sji bu­ja­ne fo­te­le). Kil­ka lat po przed­wcze­snej śmier­ci Braz­zy w górę Ogo­we pły­nie na po­kła­dzie „Alem­bé”, pa­row­ca z na­pę­dem bocz­nym, pew­ne mał­żeń­stwo. Jest wio­sna 1913 roku, 15 kwiet­nia. Po­staw­ny męż­czy­zna nosi wąsy, na so­bie ma bia­ły gar­ni­tur i hełm kor­ko­wy, ko­bie­ta – bia­łą suk­nię i hełm kor­ko­wy. Nikt jesz­cze nie pły­nął tą tra­są z pia­ni­nem na po­kła­dzie.









mał­żeń­stwo przy pia­ni­nie

 

Po­dróż prze­bie­ga po­wo­li, a pa­ro­wiec jest wy­god­ny. Sie­dzą­cy na most­ku wiel­ki, wą­sa­ty Bia­ły za­peł­nia stro­ny dzien­ni­ka. Woda i dzie­wi­czy las. Sze­ro­ka rze­ka Braz­zy. Plą­ta­ni­na ob­ro­śnię­tych ko­rze­ni na brze­gach i ula­tu­ją­ce pta­ki.

Trzy ty­go­dnie temu, w Wiel­ki Pią­tek, mał­żon­ko­wie po­że­gna­li swo­je mia­stecz­ko w Wo­ge­zach i uda­li się do Pa­ry­ża, gdzie w nie­dzie­lę wiel­ka­noc­ną wy­słu­cha­li kon­cer­tu or­ga­no­we­go w ko­ście­le Sa­int-Sul­pi­ce, na­stęp­nie po­cią­giem do­tar­li do Pau­il­lac, skąd od­pły­wa­ją stat­ki do Kon­ga, po czym z sie­dem­dzie­się­cio­ma wa­li­za­mi i pia­ni­nem wsie­dli na po­kład „Eu­ro­py”.

Po­stój na Te­ne­ry­fie, od­kry­wa­nie Afry­ki w Da­ka­rze, a po­tem w Du­ali. Po do­tar­ciu do Port-Gen­til ru­sza­ją w kie­run­ku Lam­ba­réné na po­kła­dzie „Alem­bé” – pa­row­ca znacz­nie wol­niej­sze­go od na­szej pi­ro­gi, na któ­rą po­mstu­je Sy­cy­lij­czyk – a wiel­ki, wą­sa­ty Bia­ły koń­czy za­pis w dzien­ni­ku pod datą 15 kwiet­nia 1913 roku: „Po pół­no­cy za­rzu­ca­my ko­twi­cę w ci­chej za­tocz­ce. Po­dróż­ni wsu­wa­ją się pod za­sło­ny za­bez­pie­cza­ją­ce przed mo­ski­ta­mi; jed­ni śpią w ka­ju­tach, inni w ja­dal­ni na usta­wio­nych wzdłuż ścian ka­nap­kach, pod któ­re­mi leżą wor­ki z pocz­tą”[1]. 

Być może już od daw­na nie pły­nął wo­da­mi Ogo­we sta­tek rów­nie oka­za­ły jak „Alem­bé”. Zda­je się, że tra­sę ob­słu­gu­je je­dy­nie roz­pa­da­ją­ca się, czę­sto na­pra­wia­na łaj­ba. Sy­cy­lij­czyk re­du­ku­je bieg i wska­zu­je pal­cem na czar­no­sza­ry ho­ry­zont. Tam, do­kąd zmie­rza­my i za­pew­ne nie do­trze­my przed pół­no­cą, już pada. Przy­kry­wa­my bre­zen­to­wą płach­tą na­sze tor­by i po­jem­ni­ki z pa­li­wem, za­pa­la­my ostat­nie­go pa­pie­ro­sa i po­now­nie ru­sza­my w stro­nę ule­wy, któ­ra za chwi­lę za­cznie dziu­ra­wić wodę.

Sy­cy­lij­czyk kie­ru­je pi­ro­gę bli­żej brze­gu, szu­ka­jąc schro­nie­nia w gę­stwi­nie. Środ­kiem rze­ki pły­nie chło­sta­na desz­czem tra­twa z ukry­tym pod na­mio­tem drew­nem. Brą­zo­we wody pod brą­zo­wym nie­bem, a na jego tle czar­ny wy­krój lasu. Sil­nik ga­śnie co chwi­la w gąb­cza­stej zie­lon­ka­wej brei, pło­sząc owa­dy. Za­pa­da noc, gdy do­cie­ra­my do na­brze­ża przy ryn­ku w Lam­ba­réné, pod mo­stem wy­ła­do­wu­je­my na­sze tor­by i od­wra­ca­my pi­ro­gę do góry dnem. Sil­nik prze­no­si­my do po­bli­skie­go baru. Jego na­zwa, wy­ma­lo­wa­na ręcz­nie nie­bie­ską far­bą na de­sce u wej­ścia, brzmi: Ra­dość Por­tow­ców.

 

 

 

[1] Por. Al­bert Schwe­it­zer, Wśród Czar­nych na rów­ni­ku, przeł. Zo­fia Pe­ter­so­wa, War­sza­wa 1935, s. 42 (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­ma­cza).
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